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bytu Naczelnika Państwa 
"Sudskiego w Poznaniu.
^iśmy ouegdaj krótko o prz/jeździe Naczelni­
k a  do Poznania. Poniżej zamieszczamy prze- 
• :zystbści.

Na Zamku.
^vorca kolejow. dostojny gość wychodzi przez 
^ndarmeryi na ulicę, wsiada wraź z ministrem 
7 powozu, zaprzężonego w piękną czwórkę 
’ * między dwoma plutonami ułanów z biało- 
Propcrczj kami, jedzie do zamku. A dziatwa, 
w szpalerach, na widok posuwającego się pa- 
Powozu, wziosi radosne okrzyki powitalne, 
'nak [brzmią jakoś niepewno, bo dzieci nie 
godzić się z myślą, żeby ten oficer w prostym 
P-aszę-u wojskowym, z takiegoż koloru zw jk łą 
^Hierską, bez szlif, orderów i wy logów, miał 
'•awiększym w Polsce mężem, którego przy-Hae. Ten sam zawód spotyka również starszych
, Zr>ają jeszcze Józefa Piłsudskiego. _ 

bitami pospieszają tymczasem w samocho- 
I  oczach przybili z Naczelnikiem dostojnicy, 
Minister wojny gen. Leśniewski obok gen. 

u. Muśnickiego, gen. Haller obok wojewody 
"jJpSo, dr. Kuszewskiego, szef misyi francuskiej 
P'7;, następnie przedstawiciele władz i insty- 
• JJkznyeh. A młodzież i publiczność, chcąc 
godzić zawód poprzedni, wita owacyjnie 
" z dostojników, k»órego zna z dawniejszych 
k okazji, a szczególnie generała Hallera, 
^iedzińcu zamkowym witały dostojnego go- 
& rami wojskowemi oddział Bractwa strzele- 

ltĵ z kompania pułku garnizonowego, poezem 
f  Wkroczył do zamku przez kaplicę; gdzie to 
,l ,°statni modlił się o zwycięstwo dla wsjsk 
ftlDeh niedobitki w pamiętnych dniach g.u- 
■' tapitulowały tutaj przed naszymi zuchami. 
14tśpiła repiezentacya władz, a potem śniada- 
' ^Gtstra.

Naczelnik w zamku.
są0'1 tłumy, zalegające ulicę przed zamkiem, za- 
r  rozchó"dzić, poodjeźdżały samochody i po- 
/  Wschodu pozostały tylko posterunki ułańskie. 

jprsżczytów zamku, który miał być strażnicą 
L Zfiniocy prusactwa. powiewał na tle jesienne- 
L Sztendar wolnej Rzeczypospolitej Polski po- 
L? jej Naczelnika, spadkobiercy Przemysławów 
,J,V» Jagiełłów, Batorych i Sobieskich.

Zwiedzanie miastu.
‘ '''.a w Teatrze Polskim rozpocząć sió-miiła o 
i  '■.giej, ale Naczelnik postanowił fiajprzód 

,^'asto i udał się w samochodzie św. Mar­
ni 27. grudnia. Tutaj wysiadł i pieszo

E, ł lacem Wolności ku Staremu Rankowi 
k ic n ą ł  w skromnym oficerze głowę Rzeczy- 
f'ą>l(i'a'e wntt zorjentowano się i kiedy Naczel- 
Ity,ł do Starego Rynku, okrzykom nie było 

wsiadł do saniochoou i pojechał na 
i e<̂zatiie Poznania.

W Teatrze Polskim.
/'dziana pierwotnie na godz. 2 Akademia 

lit dolskim rozpoczęła się dopiero o godz. 4 
K j^zyby ł do Teatru Polskiego powozem i 
łą‘ le w loży Potockich, witany owacyjnie 

publiczność. Po odśpiewaniu kantaty 
"s Gieburowskiego, zabrał iako pierwszy 

ptn|W8zeclinicy Piastowej, p. Święcicki, w i- 
1 p:.,.n'ka. następnie zaś wygłosił p. .prof. Gra- 
SiS' ‘y wykład o działalności naszego fdozafa 
f  p, Libelta' jako krytyka i. politykę, po 

Sobuski mówił o znaoceniu Libelta 
pil* nąv. dowegn. Kantata na cb ir męakj 
f c f  śpiew hymnu narodowego zakończyły 
i ^ystość. Już w chwili wyjazdu Naczelnika

Polskiego zaczął przepadywać drobny 
który niebawem zamienił się prawie w

z Teatru 
deszczyk, 
ulewę.

Przedstawienie galowe w Teatrze Wielkim
Mimo to przed Teatrem Wielkim, gdzie odbjć 

się miało przedstawienie galowe, zebrały się tłumy, 
ludu, pragnące powitać Naczelnika. Jakoż przybył 
około godzinj 9 -tej i zajął miejsce w ongiś cesarskiej 
loży 1 go piętra, powitamy oklaskami, a odpiero 
potem, na znak dany przez ministra, okrzykiem „Niech 
żyje"! W skład przedstawienia wchodziły dwa borazy 
z „Legjonu‘ oraz 2 gi akt „Straszego dworu". W roli 
Mickiewicza w „Legjonie* wystąpił Solski. Przedsta­
wienie wypadło bardzo dobrze.

Podczas dłuższej przerwy oświetlono staw i plac 
przed teatrem, gdzie mimo ulewnego deszczu stały 
liczne rzecze, wpatrzone w balkon, [t-sa którym ukazać 
się miał Naczelnik. Gdy się pojawił, rozległy się o- 
krzyki radosne, którym wtórowały odgłosy rakiet, wy­
strzelających co chwila ku niebu.

Po ukończeniu przedstawienia Naczelnik udał się 
do Bazaru na raut Ziemianek, który dziwnym sposo­
bem nie był objęty pogramem. Tutaj rozmawiał mię­
dzy innemi także z przedstawicielami włościan, których 
przybyło spore grono, niejedni w staropolskich wo- 
Liszkaeh i sukmanach.

Drugi dzień uroczystości
w niedzielę, rozpoczął się uroczystem nabożeństwem 
w katedrze, dokąd Naczelnik udał się w powozie, 
mając jako eskortę dwa plutony ułanów gnieżnieńSKich. 
Po drodze członkowie Towarzystw i skauci tworzyli 
szpaler, przed nimi zaś’ stali w pewnych odstępach 
posterunki wojskowe z putku garnizonowego.

Nabożeństwa w katedrze,
Przed katedrą przyjmowała Głowę państwa ka­

pituła poezem Najprzew. ks. Prymas celebrował Mszę 
pontyfikalną w asyście ks. oficyala Meissnera oraz 
księży kanoników Łukcmskiego i Weymana. Po" na • 
bożeństwie Naczelnik udał się z krótką wizytą do pa­
łacu arcybiskupiego, podczas gdy otoczenie jego po­
dążyło ku ratuszowi, gdzie nastąpić miał hołd korpo- 
racyi miejskich >dla Pierwszego Obywatela Rzeczypos­
politej. Straż honorową pełnili tutaj członkowie 
Bractwa, otoczeni delegacjami stowarzyszeń i cechów 
z sztandarami. U stopni zebrali sic przedstawiciele 
najwyższych władz wojskowych z gen, Henrisem na 
czele. Gdy powóz, zaprzężony w cztery piękne siwki 
stanął n głównego wejścia, strzelcy prezentowali broń 
a zebrane tłumy wzniosły gromki okrzyk ..niech 
żyje !“

Na .ratuszu.
Na stopniach starego ratusza powitał Naczelnika 

prezydent miasta p Drwęski, .otoczony przedstawicie­
lami władz miejskich. Przemówił do niego w te 
słowa:

„Na chwilę tę czekaliśmy długo. Marzyli o niej 
oj&owie nasi, kiedy rdzawe ostrzyli szable pradziadów 
i kosy stawiali na storce. Gwarzyły nam o niej 
matki nasze, kiedy ucząc nas pacierza, njawiały: „Pa- 
miętaj, że stróżem jesteś, że kiedyś zdasz sprawę 
przed Nim, który przyjdzie, przybrany w dostojeństwo 
Naczelnik narodu"'. I oto przybywasz do nas. I 
stoimy przed Tobą, zdając sprawę z czynów naszych" 
z naszych myślj i serc.

Nie roztrwoniliśmy ojcowizny, Naczelniku. Broni­
liśmy jej od wroga, który się wdzierał, i cd wroga, 
który tu był. Twardem było życie na^ze, dolą kre ■ 
sawych rycerzy. T twardymi byliśmy sami, choć nie­
raz k>wawiło się serce, jak > twardym być musi ka­
mień, który w fundamentach leży i dźwiga gmach.

Oddajemy Tobie dziedzictwo, któregośmy strze­
gli, Tobie, który praw masz szafo w .ć życiem naszęm 
i krwią. Szafuj nią na zbawienie narodu. Niech 
żyje Naczelnik nasz,' Józef Piłsudski!“

Gromkie nie.ęh żyje zawlóiowało temu okrzykowi, 
poezem NaczelniK udał się do wnętrza, gdzie nastą­
piło śniadanie.
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Ł ’-' icy.
Z latusza udał się Naczelnik wraz z

Liwicy, gdzie się odbyły wyścigi, Na 
ścigowym straż honorową sprawowali 
przy loży Naczelnika ułani gnieźnieńs .y 
stawiły pułki 3 ułanów i 10 strzelców.

W drodze powrotnej NaczJmk odbyi p ;■>.giąd 
drużyn harcerskich, które zalegiy b ki szosy. rn w i- 
tany harcerskim obyczajem, Piłsudski, prze ii dził 
pized frontem, zaszczyczając dzielnych „żołmerij ków“  
serdeeznemi słowy, świadczącemi o wielkiej życzliwości 
dla ruchu skautowego. Po powrocie na zamek od- 
b jły  się tamże przyjęcia deputacyi i kcmferencyt. 

Odjazd z Poznania.
Naczelnik Państwa opuścił Poznań, udcjąc się z 

powrotem do stolicy. Przed wyjazdem był jeszcze*.-, 
starym Grodzie Le«.ha, u trumny św. Wojciecha, pa­
trona Polski, witany przez obywatelstwo z największą, 
serdecznością. Rozstanie się z Poznaniem poprzedził 
obiad pożegnalny, na który Naczelnik prócz osób za­
proszony h na pierwszy obi .d galowy przez minister­
stwo, Z: pros ł szereg przedstawicieli szciszych war­
stw i — czynnik który w takich wypadkach nie po­
winien być zapomniany, prasę, bo czynnik ten p tłn i 
służbę pośrednika pomięci, y rządem a społeczeństwem 
Na obiedzie wczorajszym Naczelnik przemówił krótko 
wznosząc znamienny toast, Kochajmy się“. Minister 
Seyda w odpowiedzi podniósł, że Wielkopolska, poz­
nawszy Naczelnika Państwa, Józefa Piłsudskiego, ma 
nadzieję, ze nieraz powróci on jeszcze do niej witany 
seideeznem upragnieniem.''

Na dworcu zgromadzili się przed odjazdem Na­
czelnika przedstawiciele władz cywilnych i prasj. 
nadjechał naczelnik vśród okrzyków: „Jeszcze Polska 
nie zginęła!' Po ostatnich pożegnaniach Naczelnik za­
jął miejsce w salonowym wagonie razem z wojskowym 
przedstawicielem Francyi w Polsce, generałem Henrys; 
w przedziale obok widzieliśmy wiceprezesa ministrów 
p. Wojciechowskiego. Zanim pociąg ruszył Naczelnik 
wychylony z okna, rozmawiał jeszcze z - 1 czeniem. 
Wreszcie rusza pociąg. Muzyka gra znów hymn na­
rodowy głowy się odkrywają, wznoszą się okrzyki: 
„Niech żyje Naczeln k Piłsudski!" Wagony mijają w 
oknach widać salutują ą świtę pierwszego w Państwie 
obywatela. Pociąg znika powoli w ciemnościach 
nocy. Żegnaj Naczelniku !

P.ńsłwa kozeckie w Rosy i.
P. Stanisław Koss, prof. politechniki w Nnwoczer- 

kasku który w tych" dipiach p rz jb jt dr Warszs udzielił 
redakcyi , Kur. Warsz." następ ii ..ych ^eicawych 
szczegółów o ..państwach" kozacki.h w Rosyi:

W Rosyi potworzyły się istne „państwa kozackie* 
które mają swoich ministrów i swoje urzędy. Jes 
tedy państwo dońskie, kubańskie i crenburskie. W 
kozaczyźnie zaznacza się od wybuchu rewcluc.i 
rosyjskiej prąd odśrodkowy. Oczywiście, inteligencja 
kozacka ma na myśli autonomie, które w^dą dr> 
sfederowanej Rosyi. O dawnym centralizm; ..oza.y 
s ^zeć nie chcą Na Denikina, który się u m h 

.szy wielką powagą, patrzą jak na tego, któ Lądy 
do zrealizowania rie centralizacyi, lecz L ■. i . i j i  
rosyjskiej. Moskali uważają jako żyw irł p< i.re^ny, 
z któ./ia ż ćt chcą na stopie sąsiadów. Każde z wy- 
mier i |  , państw kozackich posiada w tej i:hą,:Ii 
swoje banknoty, swoje własne, które razem z c is -  
kłemi i dumskiemi rublami mają u nich kurs pra cny.

Kozaków jest razem z 10 milionów, mają ziemię 
begatą, klimat dobry, węgiel, słowem wszelkie waiunkt, 
rozwoju. Nadto garną się cświaty, a jeżeli były 
wśród nich zapędy' bolszewickie, to obetnie zgasły. 
Kozacy jako spilnota zajmują front przeeiwbolszt- 
wieki bez żadnych zastrzeżeń. Szkoły ludcwe i śied- 
nie są czynne, nawet politechnika jest czynna. Prof. 
Koss sądzi, że Kozacy zarówno dońscy, jak kubańscy 
i orenburscy, będą się trzymali do zrealizowania 
swej myśli politycznej.



U . l.ć i ... tym reku Juz... Gso.u, .-t 
t i :edo‘ »alki nie ma i b jć me może. Ale skutkiem 
tp  ;; . ■„ erbżyzna więc funt chleba 5
rubli," f -  i mięsa, słoniny 15 -  18 rb. Obuwie 
1500 — 2000 rubli, ubranie możliwe do noszenia 
5000—8000 rubli. Zresztą brak wielki mieszkań po 
rńiastaeh.

Wobec uchodźców polskich zachowują się kozacy 
z sympatyą. Kozacy poczytują powstanie niepodległej 
Polski za fakt dokonany cieszą się z tego- faktu. 
Mówią że to im dopomoże przy urzeczywistnieniu ich 
własnych poiitycznych zamierzeń. Zresztą widzą 
całkiem poprawny stosunek do Poloków samego 
Deoikina, który samorzutnie, czy też z wyrachowania, 
zawsze jedrf&k ujawnia swoje sympaty dla Polski i 
i Polaków.

Uchodźców polskich pozostało tu około 50 tysięcy, 
Oczekują wszyscy na powr-ót do ojczyzny, ale ten 
jest koszto.wnyi uciążliwy. Muszą tedy czekać dalej... 
może i i  się wojna skończy.

Sprawy polityczne

Znowu przyłapany samolot niemiecki.

W piątek, 17. bm wylądował w Kownie wskutek 
zepsucia motoru aeroplan niemiecki idący do Moskwy. 
W aeroplanie znajdowało się 8 podróżnych, wśód 
nich 2 Niemców, 2 Turków 2 Rcsyan i 2 oficerów 
nieustalonej jeszcze narodowości. Areszlowania i 
reo izyi dokonali oficerowie litewcy, jak słychać naro- 
d wości niemieckiej. Tern się tlómaczy ogromna 
w.giędność okazywana obcym przybyszom. Swnolut 
je.it -lajnowszej konstrukcyi, zawiera wygodną kabinę 
i. ciężkich podwójnych, ścianach aluminiowych. Czem 
wypełniona jest przestrzeń pomiędzy obu ścianami, 
dotąd nie ustalono. Najprawdopodobniej chodzi tu 
o podróż wysłannków do Moskwy celem zawarcia 
umowy o dostawę rządowi sowieckiemu samolotów. 
Przybycie samolotu siwi.rdza istniejące stosunki 
między Berlinem a rządem sowietów.

Głos francuski o polityce gospodarczej 

Niemiec.

Z powodu listu, jaki paryski „Temps“  odebrał 
od swego korespondenta w Berlinie o polityce wew­
nętrznej i gospodarczej Niemiec, zawieszcza toż 
pismo swoie o tern uwagi. Mianowicie wyraża 
„Temps1' wielkie zdT.Genie, że to wszystko, co pod 
względem gospodarczym dzieje się w Niemczech, 
znajduje albo milczące, albo wyraźne przyzwolenie 
ministra Erzbergera kiórtmu o to jedynie chodzi, aby 
nie utracić poparcia socyalistów. Tak przychodzi do 
skutku nawet tak
wielkie głupstwo, jak rewizycya majątku, co nawet 
sprzeczne jest z teoryą Marksa. A potem znowu 
zajmują się Niemcy takiemi drobiazgami, jak dowóz 
kawy lub czekolady, zamiast raz wreszcie zastanowić 
się nad przyczyną wszelkiego złego i zmusić naród 
do pracy. Wszelkie skargi z powodu nieudzielenie 
pożyczki N emcom odpowiadają wręcz: Nie pożycza 
się pieniędzy ludziom, którzy pracować nie ebeą, 
którzy nie są w stanie dopełnić swych zobowiązań i 
którzy rujnują się sami, aby tylko całej masie niero- 
bisiów wypłacać zapomogi dla bezrot>_otnycłK__popókj

Wiktór (iomulicki.

Bój olbrzymów.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

2) ----------
(Ciąg dalszy.)

— Niesłychanie ! Zarysowałem pół libry papie­
ru profilami swych przyjaciół i przyjaciółek. Raz na­
wet przemawiałem.

— To się księciu rzadko zdarza.
— Prawie nigdy.
— Jakaż była treść przemówienia?
— Krótka. P>zemówiłem do swego sąsiada, mi- 

istra pnl >'vi: „Mości panie! Spać tu można, i z 
chrapać lue godzi!'1 Bowiem to indywiduu .
nietylko zansęłe. lecz i głośno chrapała.

Po ustach pani de Vauban przemkną! blady, po­
błażliwy ćwierćuśmieszek, z jakim matki słuchają sa­
mochwalczych opowiadań swych synków wisusów. 
Zaraz jednak uczynih zwrot do spraw poważ 
nych

_ Jakże tam z podatkami ? Czy udało się księ­
ciu wyna eźć nowe ź'ódło dochodów ?

Ksi-że Tabierał się do odpowiedzi z wyraźną 
niechęcią. G ad ił palcami bokobrody; wierzchem
dłoni usta pocierał.,

W tej chwili służący oznalmił:
— Pan kapitan Mrocz k .
_  pr05ić! — -zawołał książę z widoczną ulgą 

_  Zaprowadzić pana kapitana do mego gabinetu.

* k. i. . . y t- ł-^i ̂ di, ,ł j/; c »■ CŁIcJ
kredytu. Dlaczego up. w takirn Hamburgu wałęsa 
się 69 000 nieżonatych bezrobotnych? dlaczego nie 
uyśle s:ę beli ludzi du kopalń lub wr.ru tatów, gdzie 
brak jest sił do pracy? Przedewszystkiem jednak 
— kończy „Temps11 — żądają Amerykanie, aby na 
czele ministerstwa finansów stanął człowiek, który 
się na tych sprawach zna, jego polityczne przekonanie, 
to rzecz poboczna.

Ł«dny r ąu. p irk.ń . 
dyktatury proletarjaiu!

cc- k «r.'NI

Pokój wejdzie w życ'e 20. listopad

Ratyfikacya jeszcze się opóźnia.

Jak donoszą z Wersalu, zajmowała się Rada 
pięciu w dniu 1. listopada zarządzeniami w celu 
upełnomocnienia traktatu wersalskiego. Na posiedze­
niu obecnym był także marszałek Foch. Postanowiono 
wezwać rząd niemiecki, aby w najkrótszym czasie 
wysłał do Paryża swych przedstawicieli, którzyby 
wspólnie z przedstawicielami koalicyi i głównego 
sztabu omówili poszczególne zarządzenia, jakie pod­
jęte być muszą natychmiast po ostatecznam zratyfiko- 
waniu traktatu pokojowego. Wedle „Tempsa41 chodzi 
tu głównie o opróżnienie i zajęcie wojskowe terenów, 
w których ma się odbyć plebiscyt, oraz o zakreślenie 
czynności komisyi koalicyjnych. — Rząd niemiecki 
ma także podpisać protokół, w którym oświadczy, 
że wiernie chce dopełnić warunków zawieszenia broni, 
których detąd nie dopełnił. W angielskiej fzbie 
niższej oświadczył minister Harm?.vortb, że podpisanie 
ostatecznego dokumentu ratyf.kacyjnego nastąpi do 
11. listopada, lecz „Temps11 wątpi o tern.

Dziennik „Bonaclr11 donosi: Na posie® 
ubiegłą środę miała Rada pięciu psstanowić,;t 
tat pokojowy z Niemcami nie wejdzie w życie 
20. listopada. W dnia wejścia w życie trakt* 
kojswego ma rozpocząć swą pracę 15 kostisyj- 
dziewają się tutaj, że senat amerykański d 
20 listopada ratyfikuje traktat pokojowy.

Walki w Rosji.
Z głównej kwatery Dem kina donosy Jd 

22 października o ofenzywie rozpoczętej n? 
froncie w kierunku na Kamyszyn, pode#’ 
zniszczono wiele sił nieprzyjacielskich i wzi?c_ 
jeńców. W  kierunku Brjańska zniesiono 2 Pul 
szewickie. W kierunku na Mohylew ofenzyw3 
puje naprzód1. Sztab Petlury zmuszono do 3

i»r

Wczoraj donoszono o rzekomych klęska®, 
kina i Judenicza; Wiadomości tej nie podali 
dowierzając jej z góry. Bolszewicy bowiem 
z swych kłamstw, któremi ratować chcąs" 
Położenie w Rosji jest jednak wciąż jeszczeIJ 
jasne, że trudno sobie wyrobić jaki taki sąd 
co się tam dzieje.

sn lej

Rządy bolszewików 1
Nowe żądanie Francji. Kro"

Zastępcy Niemiec wyjechać mają natychmiast do 
’ aryża ćby tam podpisać zobowiązanie, że wypełnią 
eszcze warunki zawieszania broni dotychczas nie 

załatwione. Mianowicie mają się przyznać, iż odsta 
wią inne łodzie w miejsce zatopionych pod Scapa 
'Iow, iż nie oddali jeszcze materjałów kolejowych w 
ilości dostatecznej, że winni odstawić jeszcze pewną 
Igść łodzi handlowych Oprócz tego stwierdzona 
być ma w protokole iż Niemcy się wzbraniali wydać 
isty tych rzeczy i wartości, które wojska niemieckie 

z Francji i Belgji wywiozły i że Niemcy nic wypełnili 
dotychczas obowiązku wycofania wojsk z krajów 
bałtyckich. To wszystko stać się ma jeszcze przed 
podpisaniem pokoju.

Kto rządzi Rosją?

Komisja śledcza, posiadająca szczególne pełno­
mocnictwa do przeprowadzenia śledztwa w sprawie 
działalności bolszewików w Syberji i Dalekim Wscho­
dzie ogłosiła szereg danych, otrzymanych na śledztwie 
sądewem, tyczących się „władzy sowieckiej11 w Bła- 
jowieszczeńsku. Śród dokumentów tych jest opis 
komisarzy, pochodzących wyłącznie z kół przestępców. 
Główny komisarz amurski, Krasnoczeków, którego na­
zwiskiem nazwano, wypuszczone przez władzę sowiec­
ką banknoty — jest katorźnikiem i fałszerzem pie­
niędzy; prezes sowjetu w Biagowieszczeńsku, Muchin 
również odbywał katorgę za podrabianie banknotów 
jego zastępca — Szatkowski, jest osiedi ńcem, byłym 
bandyta, członkiem głośnej w gub. Czarnihowskiej. 
szajki Sawickiego; jego pomocnik, Chakilew, odbywał 
karę za rabunki komisarz aprowizacji Stukin — jest 
podpalaczem, komisarz oświaty Korowin był skazany 
na ciężkie roboty za morderstwo; komisarz milicji 
Mitin jest katorźnikiem, jego pomocnik Filipow — 
katorżnik Filipow — katerżnik-morderca; komisarz 
finansów T ilik in jest katorźnikiem, zesłanym za udziął 
w rabunkach i podpaleniach podczas zaburzeń 
ro’• -tych w 1906 i .

Porwał się z kanapki bez śladów zmęczenia, 
przyjaciółce złożył ukłon głęboki i do gościa pospie­
szył.

Zastał kapitana en grandę tenue — opiętego, so­
lennego, wyciągniętego, jak cięciwa. Jeszcze go nigdy 
nie widział w tern urzędowem przetworzeniu; uśmie­
chu powstrzymać nie mógł, lustrując go od stóp do 
głowy; od srebrnych błyczącycb ostróg do włosów 
w wielki szub ufryzowanych.

— Nawet się uperfumował! — wykrzyknął z 
przerażeniem, zbliżając przy powitaniu nos do jego 
rabatu.

Kapitan nie pozbywał sie ńa chwilę powagi, złą­
czonej z zakłopotaniem. Po raz pierwszy znalazł się 
przed obliczem swego szefa, w jego pałacu, W każ­
dym ruchu, w każdem zgięciu palca, w każdym 
mgnieniu powieki widniała zaprzątająca go myśl, ?e 
Stoi przed swym najwyższym zwierzchnikiem, przed 
ministrem, przed księciem, przed najpierwszym dygni­
tarzem państwa...

Był to trzydziestoletni, piękny, smukły mężczyz­
na, z bladą twarzą, z czarnemi oczam- Skrzył się w 
tych oczach płomień zapału i marzyc i^iwa. Kapitan 
był poetą

— Przebacz, ekselencyo — mówił głosem, który 
chciał uczynić spiżowym, a który mu drżał, jak naj­
cieńsza srebrna blaszka. — Przebacz żem w błachej 
osobistej sprawie, odważył się przestąpić próg twego 
księżęcego pałacu, zamącając pustemi słowy dostojną 
ciszę mięjsca, gdzie drzemią echa gromonośne, czają 
się myśli-światotwórcze, i gdzie tylko Mars z Miner- 
wą. przy słodko brzmiącej lutni Apollinowej godną 
ciebie znajdować mogą siedzibę... KŚgHBS

W czasie tej przemowy, książę zrzucał pospiesz­
nie swój mundur generalski i wciągał prostą kurtę z

..Morningpost11 donosi; Po zdobyciu . 
obłożono aresztem akta sądowe, które w p3 
od 1 stycznia b. r. bolszewicy wykonali 
ków śmierci.

Ho

/nłlOstre środki przeciw opornym W01 

nad Bałtykiem
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Rząd niemiecki postanowił wystąpić P 
giczniej przeciwko żołnierzom znajdując} 
krajach nadbałtyckich. Wszystkich żo łn ie^ 
do 11-go listopada nie wrócą do kraju, rząd 
uważał będzie jako dezerteró w.- Jako tacy j 
żołnierze przynależność państwową i wszelk>en  
do utrzymywania.

Oskarżenie koalicyi przeciw niemi01

dowództwu wojskowemu .r.
ki

.Times11 donosi z Paryża, ze J  k. 
oskarża, że koalieya eskarża niemieckie “  j 
wojskowe także i używanie gazów trującyej1-
bomb powietrznych i o sprzeciwiające ., -

« i .  ,  i      l_ lr~ . .J _ Zm £ 1 • Jnarodu obchodzenia się z zakładniami i 3,1 
Pismo oskarżenia zawierać będzie przeszło J  
tów oskarżenia. Z pośród kierowniczych % »
niemieckich ani jeden nie jest wyjętym z • 
żenią.

Niemcy nie otrzym ają swoich
Według pism londyńskich obradowan^ii Jt

działek wangielskim parlamencie nad losem 
mieckieh. Na kilkakrotne zapytanie, czy z? j  i 
nad koloniami niemieckiemi jest tylko e S C  
odpowiedział Lioyd 6eorge, ze jest prZ 
zarząd ten pozostanie trwałym.

lukna błśkitnegu, poczem, . .
irzebierał niecierpliwie między 

— Ależ kapitanie! Stachu 
wał gościowi wylew krasomóstwa - .
jracyom i tytułom ! Tu nie ma żadnej stc
iadnego minisna i dygnitarza. Przed L

, _____  i___ : _____.J l I -izy towarzysz broni szczerze ci w dzięczm y 
iziny i rad, że będzie mógł ze wspóiwoj3 | P  
sodnie pogawędzić. ,

Mroczek nie ustępował.
— Pozwól wszelako wasza księżęc3 I 
— 8ubordynacya, mości kapitanie: L

esiążę, naprawdę już zniecierpliwiony, ĵtip j, 
lajdłuższym ze swych cybuchów. — -'!$
ności tytułować mnie moim stopniem "
:naczy mówić mi wprost; generale! ^ j3ti

Nałożył fajkę tytoniem, zapalił i 
v jedaej ręce drugą objął serdecznie 10
zyję. - ie P" 1M

— Bo widzisz, kochasiu — Pout. ^ l t}łJ 0c
uelsku mówił — ten tutuł jest i naj 
Iziwie żołnierski i — dla mnie najmu p  i ( 
nina mi młodość, Kościuszkę; przypomi 
jolitą. rozszarpana już, lecz jeszcze żyw :̂

Otoczył się dymem, usiadł na nizk*
:iej -  Mroczka niemal przemocą obokłfac^- - - - - -  i - h i
Iził. Przytem droczeniu się kaditan P0! - i

ti
1, r izy ie in  m u w ciim  r  ĵ jl, . v

. wytworny, na cienkich nóżkich ' w
osypały się na posadzkę kwiaty oraz * ^ i'{') Jsj, 
ściki, róźnobarwnemi lakami zapieczęm 
mny, prawie przelękły, na kolana rzim 

(Ciąg dalszy nastąpi-)

hi,
1t
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Rozprawy w senacie Stanów 

Zjednoczonych.
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Batorzy amerykańscy nie mogą się dość naga- 
kaktacie. Przypuszceać można, że go w końcu 
k“ją, ale co się nagadają. W piątek ubiegły 
2 senatorów stawił już wniosek, aby w dniu 11 
Jda przystąpić do głosowania nad tern, czy 
’  roa być przyjęty, ;czy nie; rozprawy zaś nad 
franiczyć w tym ostatnim tygodniu do jednej 
’y dziennie. Każdy senator miałby w takim razie
1 przemówić w tej sprawie raz tylko. Inny 
^nator zaproponował, aby wolno było prze- 
’c tylko 15 minut i aby posiedzenia rozpoczy- 
wcześniej. W ten sposób może wszyscy zdążą 
Siadać do 11 listopada.
nator La Fallette stawił wniosek dodatkowy,

2 traktatu pokojowego wyłączono wszelkie 
!• dotyczące prawodawstwa robotniczego.

,syt'
c ;•
ąd Strejki w Ameryce.

Krofl
ka”'_ ArtS’

Uro prasowe Radio donosi, *-że w Ameryce 
się wybuchu sympatycznego strejku nnwo- 
robotników dokowych. Jeżeli nie uda się 

^  porozumienia, to w czternastu dniach strejk 
'"ością wybuchnie. — „Times" donoszą z Nowego 
' że stosunki panujące w tamtejszych porcie z 
ń" strejku codzień się pogarszają. Usiłowania 

^ " ^ n z e  burmistrza -nic nie wskórały. Właściciele 
7 S|ębiorstw żeglugi nie chcu już więcej pertrakto^ 

,Ze strejkującemi. Doki mają stać otworem dla 
ch do pracy. Przyszło do bijatyk między strej-

■jiiu robotnikami dokowymi a chętnymi do
' Strzelano z rewolwerów. Wiele osób rannych.
Eveęning News ‘ donosi z N. Jorku, że 337 tys.

rty

cy

-iS ’.”  rozpoczęło strejk. Rząd zarządził, że system
Mu węgla, jaki był podczas wojny, nastanie

strejku Senat i sejm Stanów Zjednoczonych- f  ’lc;lz}ł, że w tym zatargu stanie po stronie

O Polsce 1 Rosyi.
p

Temps“ zamieszcza artykuł, w którym domaga 
pienia na'energiczniej pomo-ey armiom polskim 

. r*u Judenicza. Równocześnie zwraca uwagę 
°0 L? ^su n e k  między PeLską a Rosyą musi być 

\any. Polska nie może mieć na wschodniej 
■ j  ? imperyalistycznej R#syi ponieważ z Rosyą 

Mistyczną musiałaby prowadzić wojnę

ki*

Nowiny i rozmaitości.
ti!,d bj

'ary w o jny św iatowej — 7- 50 200 zabitych' 
7 statystyki amerykańskiej liczba wszystkich 
f o  na różnych piatach boju w czasie wojny 
^ ej wynosi 7 450 200 poległych.

^•ast armat, aparaty kinematograficzne 
donoszą, że znana fabryka armat Fryderyk:
' Essen, fabryka narzędzi morderczych, któr 
^trwania wojny światowej tyle nieszczęś

fflU?lły na ludzkość, outąd fabrykować będzie a 
K|neinat«grafic;nc,

, 'tatki w Niemczech, Niemiecki minister fi-.i;
^św iadczył, że podatki w Niemczech wynosić 

dl ih.‘ °wę dochodu. Niech to sobie spamiętają ci
(L? Ptaków, którym zawsze jeszcze pachnie 
C  n'em*ecka. Połowę z tego, co zarebą 
L Uszeni óddać rządowi państwa niemieckiego; 

P®towę kupować będą ddzioe i żywnośćtjj. “ . Kupować oęeą oazioe i żywi
■ 7? niesłychanych. A płacić będą wszyscy nic■  / ------~ - ' J ------- -- ł ł l T C J J U J i  111

\ r  ,e£° M'k!' Nawet ci, co zarobią roczni 
’n V*. będą musieli ołaeić Dodatki. Nie 7.rin‘Będą musieli ołaeić podatki. Nie zdoła 

iŹT'ta ,yć. sv/e&° maiMku> albowiem uchwalane
ci*Lj?!!ki 1 kasy ,szczędnościowe będą obowiąza 

iyt*‘c urzędowi podatkowemu, ile kto ma u nich

3
P’jań8twa w Ameryce. Stany Zje

Ameryki północnej uchwaliły zakaz sprze-
łylllnk^Bn napojów alkoholowych w całem pańsl 
'•J i<l(leWa,V 5  wMczono do konstytucji i podpisa 
r ' i  ,.tl£ Wilson. Zakaz wszedł już w życie 

"Pca b.
życie

r, Od tego dnia na całym
btanów Zjednoczonych nie wolner ,  v

f  i l{jltr.?ni sprzedawać wódki, wina, piwa i rumu 
ii?res7łlek f° rmie 1 Pod jakąkolwiek nazwą 

P 0hoi nBpóJ' zawieraj?cv więcej niż pół pro-’ 0 P°hoi p J zawierający więcej mz pół pro 
L  i? rQdU' .zosta* zakazani. Jest to ustawa pierw 

■ ‘‘ęcio-ZajU W świet e ' niezwykłej doniosłoś. 
A i ob<J^I|j° newe Państwo postanowiło raz 

hie <siISĆ siS bez trunków, w zamian zaś zaSi(» . 7"* —7 " ianimii zaś za wy
tej przyjemności obiecuje swym obywa 

°byt, zdrowie i szczęście.
na

r°tytność chińskiej kultury. Cywilizacyn

cliuiska jest ak dawna, że mniemają, iż nie ustępuje

papier zaczęto wyrabiać 
Chrystusie, a osreelanę

staroż;tiso ci i kulturze egipskiej Nadio jest tak 
ind wioiialną i swoistą, ż? w ci. g i wieków nie od- 
'•-ry va s <• sLdu jakiegokolwiek k >ntaktu i wpływu 
sąsiednich narodów. Jak wykazały b dania, chiński 
{^kop-sy sięgają daty 350Ó iat prz u Chrystusem. 
Minejwięcej w 809 lat póź .ej odkryto w China.ń 
właściwości igły magnetycznej, zaś korup3s wynale­
ziony został na 1100 lat prze 1 Chrystusem Pod 
koniec szóstego stulecia erv chrześcinrisHej powstał 
drzeworyt, a około roku 1050 pojawiły s ę pierwsze 
druki za pomocą ruchomych czcionek. Proch znali
Chińczycy na 400 lat przed naszą rachubą czasu, 

w pierszym stuleciu po
. v z  początkach dziewiątego

wieku. Papierowe pieniądze były w Chinach w pew-
szechnym obrocie już w drugim wieku a tak rpólnie 
będące tamże w użytku szkła optyczne do okularów 
dla wzmocnienia słabego wzroku ukazały się w pań­
stwie niebieskiem o wiele wcześniej niż w Europę.

Wiadomości z biizka i z daleka
Kępno, dnia 7 listopada 1919.

— Na pogorzelców w Kuźnicy skakawej zło­
żono w redakcyi naszej. J. L. zamiast kwiatów na 
imieniny pani Leonardy Szafarkiewiczowej 15 Mk.

ostatnia suma 145 mk.
dotychczas słożono w redakcji naszej 160, — mk. 

Co wolno ze sobą za lin ję  demarkacyjną 
zabierać? Gazety, muzykalja, książki, modele, wzory 
dalej środki żywnościowe i artykuły monopolowe, o 
ile one służą do własnego użytku, dalej osobiste przy- 
bory podróżne, 25 cygar, 100 papierosów 
papierosów albo 100 gramów tabaki. Osoby, które 
zmieniają miejsce swego zamieszkania, mogą zabrać 
wszelkie przedmioty użytku domowego, suknie i bie­
liznę — Publiczność jadąca do Poznańskiego może 
zabrać ze sobą tylko 1000 mk.gotówki. Kto bez po­
zwolenia państwowego ministerstwa finansów większą 
sumę ma przy sobie, naraża się na niebezpieczeństwo
że mu sumę skonfiskują.

Namienić wypada, że nieraz nawet od 50 mk.
odbierają podróżującym, i dają pieniądze polskie — al 
pari to znaczy, że za 100 mk niemieckich dają tylko 
100 mk. polskich jak to ostatnio zdarzyło się w Byd­
goszczy.. Ponieważ marka polska na razie pewne agio 
ponosi, jest to pokrzywdzeniem podróżujących. Ostrze­
gamy dlatego, by nie brać większych kanknotów nad 
50 mk.

Samobójstwo przez zastrzelenie się, popełnił 
w czwartek przed południem pewien zastępca oficera 
tutejszej załogi grenzsczucu. Zawikłanym być miał 
w różne sprawki brudne. Wykrycie ich miało być po- 
WGdem do tego desperackiego kroku.

— Polowanie w listopadzie. W listopadzie 
wolno strzelać: zwierzęta jeleniego rodzaju, daniele, 
oraz, młode tych zwierząt jelenie, sarny, borsuki, bo- 
bry,. zające, cietrzewie, bażanty, indyki, kuropatwy, 
dzikie gęsi i 1 aczki, bakasy, dropie, dzikie łabędzie, 
zorawie, przepiórki i wszystkie inne ptaki błotne i 
wodne.

-  SP°s.trzezen«a ’ uwagi. 2 koła czytelników 
naszych piszą ram co następuje: Widzieć można tu 
i owdzie napisy, „winiarnia, piwiarnia". S? to izby 
w których się wino albo piwo sprzedajc Napisy te 
sprawiają na każdym dobre v r. zenie. Należy je uzna­
wać za czysto polskie. Napis zaś „D.-ogerya" jest o 
prostu dziwolągiem. Powinno się go zmienić na Dro- 
giermą' jeżeli nie mamy jeszcze trafniejszej nazwy, Za­
wiera on w sobie dwie niedorzeczności, a temi są 
i „ya.“ Nie można pisać ge, jeżeli się mówi gie. Ze­
stawienie ,,ya nie jest polskiemu językowi właściwem. 
Jeżeli więc mamy golarnią, winiarnią i piwiarnią mo­
żemy też mieć drogiernią, która ta nazwa oznacza dzi­
siaj towary aptekarskie, a pierwotnie oznaczała suszo­
ne rośliny lekarskie.

R.

— Dalsze ograniczenia na kolejach żelaznych 
Z powodu przewidzianego ograniczenia ruchu osobo­
wego na kolejach żelaznych wzięto możliwość przesy­
łania przesyłek pocztowych pociągami osbowemi Z 
tego powodu nastąpi przejściowo dalekoidące ograni­
czenie w przyjmowaniu paczek i IMów wartościowych 
oraz paczek zwyczajnych. Nie p-uiegają temu ogra­
niczeniu gazety i lekarstwa. — Także na pocztach nie 
będzit się przez pewien czas przyjmować telegramów 
nie koniecznie potrzebnych. — Gazety niemieckie pi­
sały, że z powodu zapowiedzianego ograniczenia w 
ruchu osobowym na kolejach żelaznych od 5. do 15. 
bm. będzie publiczności dana możliwość, jeździć po­
ciągami to-. : -werni. Obecnie pruski minister robót 
publiczny; h ogłasza, że pogłoska ta nie polega na 
prawdzie. Poc agi towarowe przewozić będą tylko 
towary i wszd‘-"'e wnioski podróżnych w celu do- 
dróżnych w ceiu dopuszczenia ich do jazdy pociąga­
mi towarowemi są bezskuteczne.

-  Chińczycy - Pułucy. Dr. St. Strzemccki opo­
wiada o zabawnej historji jaka się zdarzyła jednemu 
z naszych żołnierzy. Oto na jakiejś zapadłej stacji 
mandżurskiej kolei zabrakło mu papierosów '''oad l 
do ehińskiego sklepiku, a na jego żądanie so- 
wane po rycersku, powiada Chińczyk do 5Wei żonr 
czystą polszczyzną: J J

— Maryi, podajrto tam temu panu fapierery z 
pułki.

-  LtHzb.1 'oś.ie za j . dr-i, n Swic e po po's’.-.u? 
— Z-iWG),jf i-,...

— A my, proszę pana, Polacy, odpowiedział 
Ch ńczyk i opowiedział, że z żoną od dzieciństwa wy­
chowywał się we fermie polskiej w Ameryce, innego 
jtzyka prócz polskiego nie słyszał, przyjął katolicyzm, 
uważa się za Polaka i jtździ do kościoła polskiego. 
„Myślałem — powiada żołnierz — że prędzej się zie 
mia. polska pokazać mi meże na Syberji. niż żeby 
Chińczyk przemówił do mnie po polsku.

— W skazówki dla zaoszczędzeni węgli. Na­
leży wybrać na mieszkanie pokój, naj“łatwtej dający 
się ogrzewać, przyczem uwzględniać trzeba stronę naj­
bardziej słoneczną i tę okoliczność, aby pokój miał 
jak . najmniej ścian zewnętrznych. Unikać należy po­
kojów nad schedami do sklepu albo nad sienią. Drzwi 
do sklepu, drzwi domu oraz okna na poddaszu i ot­
wory trzeba zamykać. Drzwi mieszkania i okna po­
winny szczelnie się zamykać. Ze współlokatorami na 
innych piętrach trzeba się umówić w ten sposób, aby 
opalono p?koje jeden nad drugim. Należy utrzymy­
wać w porządku ogniska w piecach, kuchniach i pod 
kotłami do opalania. Przy opalaniu węglami trzeba 
zważać na to, aby drzwiczki pieców szczelnie się za­
mykały. Szpary w kotłaeh do opalania centralnego i 

piecach kaflowych trzeba zalepiać. Ruszt należy
czyścić od żużli.

Gdy potrawy się zagotowały na ogniu, można je 
gotować dalej w skrzynce do gotowania. Na cieplej 
blasze kuchennej albo na innem ciepłem miejscu, np. 
we framudze pieca można zgrzać wody, ady jej póź­
niej użyć do gotowania. Do gotowania, mycia pod­
łóg, mycia statków i obmywania się należy używać 
jak najmniej wody. Gdy się gotuje na gazie, należy 
palnik utrzymywać czysto i przy gotowan-iu zamykać 
okna, aby przewiew nie wpływał ujemnie na płomień 
Okna w,.mieszkaniach i sypialniach nie trzeba otwie­
rać dłużej jak na kilka minut podczas zagniatania. W 
ubikacyach nieużywanych należy zamykać okna. W 
razie ostrego wiatru trzeba spuszczać żsluzye. Na 
każdy dzień, do każdego pieca i do każdego ogniska 
trzeba ustanowić pewną stałą ilość opału. Jeżeli 
wszyscy będą oszczędzali, natenczas nie będą ludzie 
marzli.

Otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie, co na­
stępuje :

Gorąca prośba!
W sobotę pop., dnia 18. 10. br., zniszczył wieli 

pożar w Kuźnicy skakawej par Podzameckiej 3 gos 
podarstwa: Jakóba Moski, Pawła Karkowskiegi 
Franciszka Florczaka. Podczas gdy u jednego cal 
stodoła z pełnem źniewem się spaliła, plony całorocz 
nej,znojnej pracy, to ci dwaj ostatni pogorzelcy, naw< 
najpotrzebniejszych sprzętów wyratować nie mogl 
Nieszczęście tein większe, że jeden wcale nie, a dru 
dzy dwaj nizko byli zabezpieizeni, Tąkże inni, ubo 
dzy wyrobnicy, którzy mieli w tych stodołach sw 
zmwo schowane, zupełnie zrujnowani,

Zima przed drzwiami u jednego 4 a u drugieg, 
11 dzieci Pozbawieni dachu i odzieży ciepłej na zim, 
Gosp. Jatcob Moska dopiero co w tych zawieruchacl 
nadgranicznych postradał konia, a tu drugie nieszcze 
scie rujnuje całą jego egzystencję.

Podczas wielkiego pożaru w Opatowie w r 19i, 
gdz.e wielka lośc gospodarstw przez ogień zniszczał 
okazała par. połaniecka wielką ofiarność na tych do 
gorzelców składając w krótkiem czasie około " S  
Mk. w of.erze. Gdy nasi jeńcy internowani w Nen 
ha ’ W Grtintalu P°d Żeganiem cierpiele o-jói 
i chłód, to ona zebrała po dwa razy i żywność i dat 
k. pieniężne dość pokaźne na ułagodzenie e? bied 
TaKZe czy na Wilno, czy na Galicją w s c h o d u ^  
pomocy V Z3WSZe Parafja naSza by,a sk°ra d(

Miłosierdzie niechaj znajdz.e miłosierdzie' 
w  imieniu tych poszkodowanych zanne^ó P,,ra~.

prośbę, o datki dla naszych pogorzelców 
fpr.osz^ P£7-ekazać ..Banku Ludowemu" w Kepnie n- 
ą iL r i l2875. a bo przesłać Dr^ekazem w moie re« 
ogłoszone. * N°Wym Przyiaci>Ju LU’d«

Już naprzód za serca litościwe serd. „Bóg zaołaćP
Podzamcze, dnia 20. października' 1919

ks. Spikowski.

/ eBranie Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
odbędzie się w niedzielę 9 listopada ’ w D oS  
Katolickim o godzinie 4 tej po noł r?,7r 
obrad bardzo ważny. O liczny udział uprasza. 4 '

Zarząd

Sobota 8.

Kalendarz.
Rzymsko-katolicki. Stowańskl.

Gotfryda SędziwójNiedziela 9. Teodora 
Poniedziałek 10. Andrzeja Bogodar

LudomirWschód słońca o godz. 7, 9. Zachód ™ ‘godz, 4,18.
7,11.
7,13- 4,16.

4,14w



Ir Niniejszero donoszę Szanownej Publiczności,
że p rz e ją łe m  drogą  kupna

fabrykę mebli
•1

od pana Hebischa przy ulicy Kościelnej nr 335
i takową dalej prowadzić będę.

' Polecam moje przedsiębiorstwo łaskawym względom i kreślę się 

z wysokim szacunkiem

A. Kwiatkowski.

oraz przy jm uje

w domu własnym przy ul. Młyńskiej
'SpAłna zap z nieograniczoną odpowiedzialnością

udziela

p o ż y c z e k
na sola, prima weksle i podkładki hipoteczne

w kładki oszczędnością
i plac 2 pro. z wypowiedzeniem nafychiniastowem

3 ,, ,, ,, i.wartalnen,
4 pćirocznem

lok a l otwarty w dni powszednie 
od 9 do I i od 4 do 5 g dżiny

Lampy karbitowe.

Polecam

i

-

łl
I

Bank Ludowy i J a n  K ł o f o t i s ,  x«Pn0
Skład maszyn rólniczych

Hotel Central

wyroby moje z drzewa, rozmaite 
belki i kantówkę, oraz deski na 

podłogi, płoty i. t. d. Deski 
stolarskie i wszelkie inne drzewa

do budowli w rozmaitych 
gatunkach.

Zarazem  donoszę, iż moja piła iest w 
biegu i przyjmuję każdą ilość drzewa

do natychmiastowego rznięcia.

W. Przewoźny

boterje i inne pnylwry do 
wszelkich lamp

poleca po tan  ch cenach

W. Prze woźny

Tartak parowy obr-'c 
głównego dworca

Telefon 132.

A
ti

Bank Kupiecki
Spółka zapisana nieograniczona < dpowiedzialuośJą

w Kępnie
przy ulicy Młyński j nr, 58 w domu własnym 

przyjmuje

SKOBtolwa

depozyia
i płaci za wypowiedzeniem kwart. 3°/o za wyp. półr. 4n/o.

oraz

udziela pożyczek i dyskontuje weksle.
Bank otwarty codziennie od godz. 9 — 12.

Zarząd:
Cuik' s ński . Skowroński.

1

(giod-. m i sak) w Ostrze zowie 
>raz 38 m< rgami r  li w tern .9 
mórg iąk tzzyki.śnych, 3 sztuka­
mi bydła, i koniem z wozami i 
asz.ł I a mi sprzątoini relniczemi 
r.j/, c-łk witem żniwem za sta­

ll ■ 100 t, S’ęcy morek jest 
- i c m s! <l/> spr-e«!a>i:n

\7 '<itv 45 t s marek 
K lźsych  informacji udzieli

F. Trzecio’<
Ostr.es. ów - Ogrodowa 132

Młockarnie do długiej słomy

i

sztyftówki :—: maneże

nowe i stare,
sieczkarnie, wialnie, pługi, brony,
soriowniiti do kartofli : siekacze do ćwikły,

:=: wózki ręczne :=:
ołaz

wszelkie części składowe do pługa
płyty i ruszty do pieców.

poleca

po cenach przystępnych.

i fi
W każdym domu polskim 

powinien znajdować się

K ę  p n o, ulica Warszawska 335
Telefon 152.

Nowy Przyjaciel Lud11
jedyne pismo polskie w południowe1” 

Księstwie i na pograniczu śląskie1”'

PP. kupcy i p rzem ysłów

== Karbit == 
Lampy do nafty i okowity.

Latarki elektryczne,

Oburza

be.in jace 22 m -rgi w tern 5 
m ó."2 'j;jii z inwentarzem i bez 
teg'»ż i?sr r-a sprzed-ż.

Karol Nowak
Kraik ■>»’ y

/V ., Was. nie zapomni^0, 

m a ic ie  się Wasi cv klient^1 

przypomnić przez og ias^ 

nie. Rby to pożąda^ 

skutek miało, musicie 

szać w „Nowym Przyjaci 

Ludu“.

eld

H.»*zukoję kupna

. g o sp od a rs tw a
• bejmują :eg'i 15 — 25 mórg.

Andrzej Wawrzyniak
R aków  

p. Siem iauice.

Hie pażałujeciE lejl

I
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